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O kilku nowo odkrytych monetach 
litewskich.

(Dokończenie.)
Z e  m etale znane b y ły  u  starożytnych L itw i-  

a ó w , dow odzą tego ich w łaściw e w  m owie li
tew sk ie j nazw ania . Z ło to  a u x a s ,  m iedź w arys, 
srebro  syd a b ra s , w idocznie do m owy litew skiej 
p rZyjęte . N a z w i s k a  m o n e t : ta la r m u szty  nis, 
®d słow a m u sz t  b ić , tak  ja k  i w  Polsce talary  
b ite m i  zw ano; grosz s k a l ik a s , p raw dziw e na
zw a n ie  l i te w sk ie ; zło ty  a u k s n ik ie , w yraźne 
pochodzenie od z ło ta  a x a s ;  pieniądz po litew sku 
zow ie sie p in ig a s .  W  tych zabytkach mowy li
tew sk ie j najw yraźniejsze znajdujem y dow ody by
tu  pieniędzy w łasnych  na L itw ie . K ilka  ich, 
a a  dołączonej tu rycinie czytelnik z n a jd z ie , a 
z  opisania o ich daw ności ła tw o  się przekona.

Objaśnienie rycin.

T a b . I .  L i t -  o . —  B r a k te a t  srebrny  ( 1 ) ,  
z  herbem  panującego w  L itw ie  domu Ja g ie łłó w , 
K o lu m n y , zachow any w  zbiorze rzeczyw istego 
R adcy stanu R e  i c h l a  w  Petersburgu.

Wykład monety.
H erb  k o lu m n y , po litew sku  zw any stiebas  

( 2 ) ,  podług badań  N arbu tta , z domu L u taw o ra  
p rzez Giedym ina na ród Jag ie łłó w  przeszedł. 
O puśćm y niepew ne w nioski z czasów m głą w ie
k ó w  za k ry ty ch , czy herb ten z W łoch  do L i
tw y , przez przybylców  z Palem onem , b y ł przy
n iesiony , czy od Skandynaw ów  początek swój 
b ie rz e ; znam y go tylko jak o  herb Dynastyi j a 
giellońsk iej, w  L itw ie  i Polsce panującej. Z yg
m unt A u g u s t, na k tórym  w ygasł po mieczu a- 
g ie łłów  ró d , ostatni kolum n  w herbie używ ał. 
K a  w szystk ich  p raw ie  p ien iąd zach , bitych za 
p an o w an ia  tego K ró la , w idzieć je  można. Na 
m onetach w łaściw ie  litew sk ic h , to jest przed- 
Unijowych z P o ls k ą , kolum ny pospolicie k ła 
dzione b y ły . O pisyw any obecnie b ra k te a t, nie-

(1) Nazwanie Brakteatów, pochodzi od słowa Brac- 
tea blaszka. Pieniądze te na cienkich blaszkach wy
bijane , z odwrotnej strony żadnego wyobrażenia nie 
mają. Czacki, w dziele: O litewskich i polskich pra
wach, wymienił Brakteaty znajdowane w W ielko-Pol- 
sce. Na północy, podobne monety znane były jeszcze 
przed XI wiekiem.

(2) Słowo to, wzięte jest z kazania, mianego w ję -
zyku litewskim, na pogrzebowym obchodzie po Kró
lu Zygmuncie III. w Worniach ; na czele którego,
"Wśród innych herbów, są kolumny, w objaśnieniu na
zwane stiebas. Rękopism ten znajdował się w zbiorze
zeszłego Jerzego Hr. Platera.

zaprzeczenie litew sk i, u spodu herbu ma trzy li
te ry ,  k tóre te'm  bardziej go szacownym czynią, 
że nas naprow adzają na dom ysł: za jak iego  pa
nującego w  L itw ie  m ógł być bitym . Nie dość 
ufny w  pewność w łasnych b a d a ń , w  objaśnie
niu te j m onety, zasięgałem  zdania czcigodnego 
dziejopisa L itw y , Teodora N arbutta ; którego sło 
w a tu  w iernie pow tórzę: „ K s z ta łt  lite r  na mo
necie, w kw estyi będącej, jest starodaw ny ru sk i 
z w ieku X IV . K .  znaczy K n ia ź . B .  odpow ia
da W .  naszem u i znaczy JJ7elikij. T . jest / / . ,  
czyli brzmi ja k  G. i znaczy H ed y m in ,  czyli Gie
d ym in  ( 3 ) .  Podobne litery widzieć można na 
daw nych pieczęciach, przy  dokum entach z X IV  
w ieku .

Gdy to domniemanie N arbutta będziem y u - 
w ażać za słuszne i  sp raw ied liw e; najp ierw sza 
nastręcza się m yśl: dla czego G iedym in, będąc 
W ielkim  Xięciem litew skim , ruskie litery  w y b i
ja ł  na sw oich pieniądzach? i ja k ą  koleją ję z y k  
ten przeszedł do L itw y ?  — D ziejopis L itw y , 
w  objaśnieniu liter na brakteacie Giedym ina, ta k  
o tern m ów i: „ L u b o  L itw inom  zaprzeczyć nie 
można znajomości pisma, ja k ą  posiadali przynaj
mniej k ap łan i wyższego rzęd u , których h ie ra r
chia tak  wysoce by ła  uksz ta łcona; w szelako by
ło  to pismo runiczne, ze wzoru od S kandyna
w ów  przyjętego pochodzące, ja k ie  służyło  do 
napisowych 'ty lk o  pam iątek , w yrażenia litu rg i
cznych godeł lub też do odznaczenia okresów  
czasu; przeto niezdatne do potocznego użycia, a  
tern bardziej do kreślenia pism dyplom atycznych. 
R usino-S łow ian ie, pobratani z L itw ą  przez j e -

(3) Jak w innych krajach, tak i na Litwie, począ
tkowo nazwiska dawane były od przymiotów, wad, lub 
innych oznak cechujących człowieka. Szukając dzisiaj 
w języku ludu litewskiego tłumaczenia słów, oznacza
jących nazwiska, ani na chwilę wątpić nie można: że 
imiona Wielkich Xiążąt litewskich, nie były od ob
cych ludów im przyswojone, lub też, jak inni dzicjo- 
pisowie chcą utrzymywać, że z Włoch tu przeniesio
ne były; Jecz właściwie były miejscowe i początek 
swój na ziemi litewskiej znalazły. Giedymin, znaczy 
śpiewający wspomnienia- Giedat’, po litewsku — śpie
wać, a miniet’ wspominać — Olgerd, znaczy, od Olgi 
chwalony — girt, chwalić, a girdet słyszeć; Jawnutis 
0d słowa jaunutis, oznaczającego młodziuchny. Słowo 
<nund pochodzi od mindit deptać -  cisnąć; z t ą d  N ary- 
mund, chceucisnąć, Skirmund -  dzieląc ciśnie; Skirgało, 
dzielić zdoła — Skirt, dzielić-gali, zdoła. —• Jagiełło, 
jechać mote —  ja t’ jechać konno —  gałet, zdołać, módz.

To interessujące tłumaczenie pochodzenia litewskich 
nazwisk, udzielone mi zostało przez biegłego znawco 
tego języka. Pana Franciszka Wilczyńskiego, obywatela 
Wiłkomirskiego powiatu.
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dność Państw a, wnieśli do gabinetu Monarchów 
litewskich swoje pismo, wzięte * lepszego wzo
ru , i dobrze już zdawna obrobione. To zajść 
musiało, około wieku XIV .

„Następnie, kiedy Mogołowie Ruś zadnie- 
przańsfca opanowali ,  a w roku 1240. Kijów 
zburzyli,' ową stolicę oświaty ruskiej, więcej się 
jeszcze pisnmków słowiańskich w Litwie poka
za ło , chroniących się od barbarzyńców, jak u- 
czeni Grecy, po upadku Carogrodu we Włoszech 
przytułku szukający. Po tej epoce, Nowogródek, 
jako stolica Rusi litewskiej, był pobytem uczo
nych ludzi owego czasu i miejsca. Jakoż naj
starsze dyplomata znajdujemy pisane po rusku, 
przez Dziaków Nowohorodców, jak  się oni sami 
wyrażali. Znoszenia się dyplomatyczne z Rusią 
czerwieńską, tak częste od czasów Ryngolda, 
sprzyjały rozpostrzenieniu się znajomości tego pi
sma. Gdy zaś piszący, będąc Rusinami nie u- 
mieli po litewsku, a Litwinom łatw iej się było 
nauczyć po rusku, niżeli pisać głoskami ruskie- 
mi po litewsku; przeto z pismem język ruski 
stał się dyplomatycznym, prawniczym i piśmien
nym w' Litwie, tak dalece, że za Olgierda w po
wszechne już wszedł użycie; zwłaszcza, że Xią- 
żęta mając żony Rusinki, dwory swe na ruski 
kształt przetwarzali; a wiadomo, że ad cxem- 
plum R egis, componitur orbis.11

Zdanie Teodora Narbutta, o znaczeniu liter 
na wyrażonym brakteacie, lubo jest podobnem 
do prawdy; niemniej jednak zwrócić naszą uwa
gę powinno twierdzenie uczonego Professora U- 
niwersytetu wileńskiego, ś. p. Szymona Żuko
wskiego, którego notatki, czynione nad niezgra
bnie zfałszowanym dokumentem Kiejstuta, syna 
Giedyminowego, mam pod ręką. „ Z le ,“  powia
da on, „fałszerz wyraził literę G. przez H„  gdy 
Xiażęta takową literę wyrażali przez X . H .a  — 
Cóżkolwiek bądź, moneta ta zdaje się być nie- 
zaprzeczenie litewską; a litery, czy jedno, czy 
drugie znaczą, zawsze są słowiańskie. Dla cze
góż Wielcy Xiążęta litewscy, w czasach swego 
niezależnego bytu, nie wykształcali ojczystej mo
w y , i wyżój jej nad język ludu nie podnieśli? 
O to , że ich mowa, dyplomatyczną być nie mo
g ła ; bo rozumianą nie była. W  stósunkach naj
większych z Rusią, ruskiego, a z bardziej za- 
chodniemi krajami Europy, łacińskiego lub nie
mieckiego używano języka; które to dyalekta, 
panującym w Litwie nie były obce. Nawet dla 
większej dokładności, w Kancellaryach Xiążąt 
pogańskich daty chrześciańskie kładziono. W i
to ld , który lubił ojczysty swój język i rad nim 
rozmawiał, chciał go zamienić w piśmienny i u- 
rzędowy. Podźwiguienie tak drogiej ojców spu
ścizny, było piękny myślą, i zapewne przy nie
złomnej woli swojej, tylekroć w innych razach 
okazanej, przywiódłby ją  do skutku; lecz na nie
szczęście zwierzył się Krzyżakom; a ci wmó
wiwszy w niego, ze taki czyn trąciłby przychyl
nością do dawnego pogaństwa, dobre jego chęci

w zarodzie przytłumić zdołali ( 4 ) .  Mogło to 
być prawdziwym powodem do zaniechania myśli 
podtrzymania języka, który jak  słusznie P. Ja
roszewicz (5 ) uw aża, wówczas był wyłącznie 
tylko religijnym.

Brakteat ten, wiernie tu na rysunku wyra
żony, dobrze jest zachowanym. Jest on jedynym 
litewskim brakteatem, dotąd znanym. Gdzie byf 
odkrytym? — nie wiadomo. Do bogatej kolek
cji monet i medalów JW . Reichla, postąpił ze 
zbioru P. Hejdeken z Gdańska.

Litera b. N . 1. 2. 3. 4. 5. 6. Monety sre
brne, znalezione w 1844 r. w Kownie, zacho
wane w zbiorze JW . Półkownika Mohuczego,. 
w W erkach pod Wilnem.

W aga monety. Sześć i pół grana aptekar
skiego.

W ykład  monety. Strona główna, herb kra
jowy litewski, Pogoń—  W ajkimas. Strona od
wrotna, herb jagiellońskiej dynastyi, Kolumny  
Hiebas.

Nazwanie właściwie litewskie krajowego her
bu, W ajkim as , pochodzi od słowa: wejkit, p ło
szyć, pędzić. W  herbie wyobrażony był jeź
dziec na koniu w pędzie, po polsku zwany Po
goń, a po sławiańsku JFsadnik. Herb ten, nie 
samej tylko Litwie był właściwym. Na da
wnych monetach udzielnych Xięstw ruskich, wi
dzieć można podobnych jeźdźców, z kopją lub 
mieczem w ręku, w rozmaitym kierunku trzyma
nym; który się z czasem w herb krajowy za
mienił. U starożytnych Litwinów, znane były 
godła i herby familijne, jako to na przykład: 
R ó ża , Chłopaków i tym podobne. Jakowe her
by, że dawnym Skandynawom wspólne były, 
świadczą podobne znaki, na odwiecznych w Szwe- 
cyi budowach przechowane. Lecz później, kie
dy Litwa oddzieliwszy się od bratnich pokoleń: 
Prussów, Kuronów, Semigalów i Łotwy, poczę
ła  wzrastać w udzielne państwo, przez wciele
nie do swego władztwa krajów sławiańskich; 
Stawiano-Russy przynieśli z sobą nie mało u- 
kształcen do Litwy, która pod Ryngoldem utwo
rzyła się już w państwo potężne. — Najwłaści
wszy przeto domysł będzie, — powiada Narbutt, 
— że ten Mocarz, przybrawszy tytuł W ielkie
go Xięeia litewskiego, przyjął za herb państwa 
Jeźdźca na koniu. Że zaś odróżnić go trzeba 
było od herbu Wielkich Xiążąt ruskich, Jeździec 
litewski wyobrażonym był z mieczem prostym^ 
germańskim, w całym uzbrojeniu rycerza zacho
dniej Europy. Gdyż Litwinom znajome było do
brze takie uzbrojenie, z przyczyny wojen z ry
cerstwem krzyżackiem toczonych nad Dźwiną. —

Długo jednak Pogoń litewska stale ułożonej 
formy nie miała. Każdy prawie z panujących 
ją  odmieniał. Miecze, raz nad głową, drugi raz 
w stronę zwrócone, trzymali rycerze. Aż do

’ (4) Narbutt. Dzieje narodu litewskiego, tom VI.» 
str. 557.

(5) Obraz Litwy■ Wilno, 1844., tom Ł, str. 177,
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ezasów  W ł a d y s ł a w a  J a g i e ł ł y ,  na tarczy 
lycerza  w yobrażano kolum ny, to je s t: herb  p a 
nującego w  L itw ie  domu. Następnie z a s , gdy 
J a g i e ł ł o  chrzest św . p rz y ją t ,  a  Papież ozdo- 
h ił  go święceniem  duchownem i dostojeństwem  
L eg a ta  Stolicy aposto lsk ie j; W ł  a d y s ł  a w  w  m iej
sce herbu  fam ilijnego , na tarczy rycerza um ie
śc ił znak  dostojeństw a wysokiego L ega ta , krzyz 
z  d w i e m a  poprzecznicami. D la tego te r ,  w  zbio- 
n e  rysow anych herbów , dołączonych do zbioru 
ogólnego praw  cesarstw a rossyjskiego; na tarczy 
litew skiego  herbu, krzyz ten om yłkow i. je s t w y
obrażony, ja k  to na T ab . I . ,  pod literą  h. w i-
<dzieć można, t  ̂ ,

]Va Tablicy I I .,  w idzieć można rozm aite w y-
obrażenie Pogoni, od r . 1385., aż do panow ania 
Z y g m u n t a  A u g u s t a ;  od którego herb ten bez 
żadnej już  zm iany, aż do naszych doszedł cza
sów . l lk ła d  je j  z czasów W ito ld a  i podobień
stw o do tegoż herbu , w yobrażonego na opisyw a
nej przez nas monecie, do jego epoki, pieniądze 
znalezione w R ów nie, odnieść dyktuje. W  dzie
ja c h  rossyjskich, mamy w yraźną w zm iankę o pie
niądzach  W ito lda . K a ra m zin  ( 6 )  pow iada , że 
M ongołow ie kazali hołdującym  sobie X iążętom , 
n a  znak pokory , w ybijać na swoich monetach 
ta ta rsk ie  legendy lub znaki, zw ane T am ga , Ta- 
snerlan żądał tego od panujących , których zwy
ciężał. E d y g e j  w 1399 roku p isa ł do W ito l
d a :  „ P ła ć  daninę i w yraża j na pieniądzach li
tew sk ich  znaki moje.“  Samże nakoniec W itold  
rów nie tego żądał od C hana r m w  K u tlu k a .

Nie w ytłum aczone tu  znaki, w śród herbu A-o* 
lu m n y , może są godłem  myncarzów krzyżackich, 
gdzie W ito ld  pieniądze te mógł w ybijać. W y 
łącznie jednak  tylko k sz ta łt rycerza, sposób trzy 
m ania m iecza; w  przeciwną s t r o n ę  skierow anie 
kon ia  Pogoni, używ anej za czasów W ito lda, na
p row adza n a  domysł przypisania jem u tychi m onet:

W yobrażen ia  W a jk m a * ,  na T ab . II . dołą
czone, w zięte są z pieczęci, do anyc ^
p raw  litew skich , ogłoszonych w ozn ‘

L ite ra  c. M onetka  srebrna, znaleziona w  mo

g ile  pod D ruskiennikam i przez Do or 
gan g a  w  r . 1843., mocno uszkodzona, zachow a
n a  w  zbiorze Teodora N arbutta . Na t e j  mone c 
w id a ć : herb kolum ny na jednej stronie w yraźny, 
n a  d ru g ie j, czy m iecz, czy ga łązka  koniczyny, 
a lbo  krzyż św ., trzym a ręk a , w yciągnięta od o- 
so b y , całk iem  za tarte j. Inni w n o szą , że miecz 
tk w i w  jak im ś przedmiocie mytycznym.

L ite ra  d .  M oneta s r e b rn a , umieszczona 
W pierw szym  tomie: D zu jó w  n arodu  litew skie
g o ,  N arbu tta , uw ażana przez niego za litew ską.

U w aga . Osoba z chorągiew ką nie zostaw u- 
j e  w ątp liw ości, że w yobrażenie to , je s t godłem 
X iąż ą t m azow ieckich, które się pierw szy raz u- 
k az a ło  przy akcie zjednoczenia się tych X iążąt 
z  K rzyżakam i w 1326 roku. O dtąd sta le  X ią- 
* f ta  mazowieccy, aż do ostatnich Janusza i S ta- 
* ( O j  History a państwa rossyjskiego, tom Y., str. 169.

n is ła w a , osoby z chorągiew ką za herb  używ ali 
( 7 ) .  W yobrażenie Pogoni na stronie odwrotne j  
tego p ien iążk a , może być skutkiem  bicia mone
ty , w czasie chw ilow ych na L itw ie  zaw o jo w an ; 
gdyż inaczej Pogoń tu  umieszczona tłum aczyć 
się nie daje .

L ite ra  e. M oneta W ł a d y s ł a w a  J a g i e ł 
ł y ,  opisana w  Numizmatyce k rajow ej p rzez 
B andkiego. N a tej monecie zauw ażać należy 
w  napisie lite rę  / ,  ze sław iańsk iego  alfabetu do 
łacińsk ie j legendy w m ieszaną.

L ite ra  f .  M oneta czeska W a c ł a w a  I . ,  
z połow y X II I  w ie k u , w zięta  z opisania monet 
znalezionych w  Trzebuniu .

U w aga . Moneta ta  um ieszczoną je s t tu ta j, 
d la porównania z deń gą  pskow ską, na tejże ta
blicy pod literą g .  w yobrażoną. H istorycy ros- 
syjscy, a mianowicie S z c z e r b a t ó w ,  i za nim 
U s p e ń s k i ,  m niem ali: że w yobrażona na d e ń -  
d ze  osoba, ma przedstaw iać D ow m onta, X ięcfa 
litew sk iego , panującego w e Pskow ie przy  k o ń 
cu X II I  w ieku . W  takim  razie ten p ien iądz 
do litew sk ie j należałby  N um izm atyki. L ecz 
z przyłożonej tu  obok monety czesk ie j, najw y
raźniej przekonać się m ożna: że n iew ątpliw y
w p ły w , ja k i w  biciu pieniędzy zachodnia £ u ro -  
p a  na nasze prowincye w y w ie ra ła , by ł pow o
dem ślepego naśladow nictw a stęp ia  m onety, ze 
zm ianą tylko stósownego napisu do m iejsca, gdzie 
by ła  bitą. ---------

M ówiąc tu  o monetach, w łaściw ie  litew sk ich , 
wspomnieć w ypada i o innych, różnoczasowie n a  
L itw ie znajdow anych pien iądzach; które są śla
dem stósunków  handlow ych tego k ra ju  w  odle
głej starożytności, a późniejsze najczęściej cechę 
wojen z sąsiedniemi m ocarstwam i na sobie noszą. 
Do najdaw niejszych zaliczyć po trzeba: m onety  
rzym sk ie , lubo w  dość rzadkich exem plarzach 
w yoryw ane na L itw ie . Podobną monetę m ie
dzianą , przed k ilką  la ty  znaleziono w  G rodzień
s k i m ,  w  ogrodzie obyw atela B u łh ary n a . M o 
n ety k u jic zn e , biorące sw e nazw isko od m iasta 
C u f a ,  (w  M ezopotam ii), są arabsk ie . S ą  one 
śladem w ielkiego niegdyś handlu , w schodu z pó ł
nocą. Pospólstwo tysiące bajek  i  w ró ż b , w ła 
ściwych gminnej w yobraźni, im przypisuje. Mo
nety daw ne rossy jsk ie , k rzyżack ie , inflantskie i  
innych ziem przyległych L itw ie , często w zna
cznej znajdow ane ilości, zw ykle są śladam i naj
ścia n ie p rz y jac ió ł, przed którym i m ieszkańcy 
w ziemi ukryć je  chcieli. C iekaw ą je st w iado
mość uczonego G i l i  b e r  t a ,  zachow ana w  li
stach je g o , pisanych z W iln a  do K anclerza Jo
achima H rabi Chreptow icza. W  jednym  z nich, 
pod datą 8 . W rześn ia 1782 r. donosi, iż zna
la z ł w  fundam entach starego górnego zam ku 
w W iln ie pieniądz z miedzi i s reb ra , w  posta
ci ku lk i, w ielkości orzecha w łoskiego, nieco s p ła -

(7) Patrz dzieło: O litewskich i  polskich prawach,  
tom 1., str. 74.
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szczonej, mającej z jednej strony dołek i trzy 
d z iu rk i, czyli punkta, z drugiej krzyż niechrze- 
ścianski, ukajający się z dwóch krzyżujących się 
linij. G i l  i b e r t  wnosi, że to być mogła mone
ta  sarm acka, zakopana w cegłe fundamentów 
starej wieży, zawalonej w 1778 r. —  Tyle ty l
ko wiemy o tej osobliwszej monecie. B rak  w na
szym kraju miejsca, poświęconego zbiorowi po
dobnych rzeczy, na zawsze dla nas odkrycie G i l 
b e r t a  zatracił. W yciąg tylko z j e g o  listów , 
Professor A. F . A d a m o w i c z  łaskaw ie mi u- 
dzielić raczył.

D aleki od przesądów gm inu, nie wierząc i 
nie odrzucając ich całkiem , w badaniach moich, 
czerpanych często z ust lu du , nad miejscowemi 
starożytnościami, słyszałem nieraz mniej do w ia
ry  podobne opowiadania. Gdy jednak  świeżo 
wydarzony w ypadek, z ust godnych w iary do
szedł mej wiadomości; nie mogę tu o nim za
milczeć. W  gubernii m ińskiej, w okolicy Bo- 
rysowa, w majątku Nowosiółkach obywatela Swi- 
dy, wieśniak zajęty robotą w gum nie, postrzegł 
szczura niosącego w zębach m onetkę; uważając 
po kilkakroc powtarzane noszenie pieniędzy przez 
szczura, zabił go ; i rozkopując no rę ,'do  której 
monety były noszone, znalazł sztuk kilkanaście 
monet srebrnych, zupełnie czystych: Zygmunta 
I ., drobnych rossyjskich Rezanów i pruskich A l
b e rta , z połowy XVI^ wieku. Nie zajmuje sta- 
rożytuików rozwiązanie Uwag, nad własnością 
tych zw ierzątek harpagonów ; ale ciekawe to 
wydarzenie, w edług mojego zdania , zasługuje 
na wzmiankę.

Kończąc tę krótką wiadomość, o kilku nowo- 
odkrytych litewskich monetach; widząc wyraźne 
ślady stanu politycznego Litwy przed-tmijowej 
* Polską, równej praw ie w swe'm urządzeniu, i

est. debet esse*

kształcącej się na sposób innych, bardziej za
chodnich krajów  .Europy coraz to w iększy do 
wyjaśnienia ciekawych dziejów tego narodu, znaj
duje się powód.^ W zrastające po różnych miej
scach Litw y zbiory krajowych pamiątek i mo
n e t, przyjemną łudzą nadzieją: że nowe odkry
ci®  ̂ tej mało dotąd u nas zgfębianćj nauki, po— 

lepszego wyjaśnienia źródeł archeolo
gu krajow ej, której numizmatyka tak  w ażna jest 
gałęzią.

ówczesnePanowanie Augusta III.
obyczaje.

(D a lszy  Ciąg.)
W iedzieć jeszcze p o trzeb a . io  •

1766 r . ,  kiedy Protestanci Królowi i na sd m  
podawali prośby, aby mieli wolność w zgro
madzeniach swoich budować zbory dla gmin i  
mieszczan ku swemu nabożeństwu, i by Szlachta 
wyznania podług reformy Lutra i K alw ina, przez 
wybór na sejm ikach, należeć mogła do obrad 
publicznych i sadow nictw a, będąc równym i 
w kraju obywatelami i Polakam i, ńa ten czas 
C zacki, Podczaszy koronny, Poseł na tym sej
m ie, najwięcej się temu sprzeciw iał, i innych 
Koiiegów zapalonemi mowami, do sprzeciwiania 
się ich prośbom, pobudzał, tudzież Hetman pol
ny Rzewuski i Książę Biskup k rakow ski, S o ł-  
^ i, ®18kup kijow ski Z ałuski.

j?c, ., y ł hipokryta nabożny, posty zacho- 
wyvrat s cisie na oleju, m odlił się gorąco i wie* 
le , mimo święta Bożego ciała zwyczajnego, w y
jednał sobie przyw ilej u Stolicy apostolskiej 
z. ot*pustami, by ostatnich dni zapust odbywało 
Się u niego w  Porycku nabożeństwo św ięta  B o-
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Pogoń, Wajkimas.

1385.
Witold.

1385.
Korybut, brat Jagiełły.

1388 . 
Wład. Jagiełło.

Tablica I I ,

1404 . 1438 .
Witold. Wład. Warneńczyk.

żego cia ła , z czytaniem czterech Ewangelii przy 
ółtarzach z processya. K rytykow ał cudze po
stępowanie i sposób życia , a kto mu się nie 
podobał, głosił go być Masonem bez żadnego 
na to dow odu, bo loże massońskie nie exysto- 
w ały  jeszcze w  W arszaw ie, a za granicą mało 
kto w ojażow ał. Massoneryą obw iniał o najo
brzydliwsze w ystępki, przeciwne B ogu, i taje- 
mniców wiary chrześciańskiej; był skąpy; stół 
jego ordynaryjny; zawsze u niego przemieszki
w ało  kilka par zakonników z różnych k laszto
rów , dla nabożeństwa codziennego, od rana do 
południa trw ającego, w  kościele, któremu on 
przytomny z wielkie'm udawaniem pobożności mo
d lił s ię , a potem na obiedzie pił z nimi wiele, 
i  wszystkich do picia różnemi wynajdowanemi 
zdrowiami znag la ł, dysputo w ał z nimi o teo
logii i kontrowersyi, obmawiając i krytykując 
Wszystkich, kto mu się tylko nie podoba! w  k ra
ju ,  B iskupów , Senatorów, O byw ateli, D am y; 
*ym sposobem żyjąc i pojąc wszystkich u sie
bie, robił się popularnym u ludzi słabego um y
słu i łatw ow iernych.

Pow stając więc na massoneryą i obwiniwszy, 
2a pomocą zakonników , że synowcowie, dzie
dzice Brusiłowa, są Masonami, sp raw ił, że stryj 
pobożny, łatw ow ierny, Bogu duszę winny, w y
dziedziczył i oddalił od sukcessyi swoich ro
dzonych synowców, a jego dziedzicem zrobił 
klucza Brasiłow skiego, którzy synowcowie nie 
tylko że Masonami nie byli, ale naw et że tako
wi exystuja, o nich nie wiedzieli.

Kościół w  Porycku wymurował, ale fundusz 
skąpy z ro b ił, że na utrzymanie W ikarego 

®>e by ł dostarczający; prezentow ał do niego ja 
ko na Proboszcza, godnego, przykładnego i po
bożnego Prałata, Kanonika i Officyała łuckiego, 
Księdza Podchorodyńskiego,  któren tę prezentę

1388 .
Pieczęć mniejsza 

Jagiełły.

1454 . 1539.
Kazi. Jagiellończyk. Zygmunt August.

tymczasowie od niego p rz y ją ł , w  nadziei, że 
wyjedna na nim powiększenie funduszu, na 
którym przynajmniej utrzymać mógłby Komen- 
darza przykładu dobrego, Księdza pobożnego i  
nauki duchownej pełnego. Sam mnie Ksiądz 
Podchorodynski pow iedział, że przymuszony był 
zrzec się tego probostw a, a Czacki Zakonnika 
trzymał dla nabożeństwa. B ył to człowiek u - 
party, niegospodarz, pieniacz, wiele o swym ro
zumie opinii m ający, znał praw a kraju co do 
processu służące i duchowne. Sąsiad był nie
spokojny w  granicach, i lub ił nabywać od ubo
giej Szlachty cząstki po w siach , przycisnąwszy 
ich wprzódy processami do taniego zbycia.* U - 
b ierał się po polsku, podobny więcej do Chiń
czyka, niż do Polaka, nosząc pasek zakonu Św. 
Franciszka, pod pasem i paciorki nad nim.

W  tym tedy sejmie despotyzmu Rossyi nad 
P olską, jest dowód w  zabraniu B iskupów , to 
je s t ,  Księcia Biskupa krakowskiego Sołtyka, 
Załuskiego, Biskupa kijowskiego, Hetmana Rze
wuskiego i syna jego Posła ziemi chełm skiej, 
Starosty dolinskiego, z sejmu ze stolicy króle
stw a, i do K aługi odesłaniu.

Powód do tej gw ałtow ności da ł Książę B i
skup krakow ski So łtyk , któren by ł zapalonej 
głowy, i między partyą, p0 Auguście III. pozo- 
stałą, miaf reputacją  rozumnego człowieka; przy- 
tem był B iskupem ^ któremu nie miano nic do 
wyrzucenia; ten widząc siebie i cała partya o- 
szukaną przez Ambassadora i K ró la ,' na końfe- 
rencyi, na której by ł u niego Z a łu sk i, Biskup 
kijow ski, R zew uski, Hetman z synem, i Gole- 
jew sk i, P oseł, ośw iadczył się w największym 
zapale podnieść k rucyatę , wyszedłszy Pontiiica- 
liter ubrany na miasto. ' Przytomni, to oświad
czenia Biskupa krakowskiego wzięli za zapał
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m om entalny, a le  ze go n igdy uskutecznić n ie  
p rzedsięw eźm ie, i ostygnąw szy , zan iecha.

G o le je w sk i, dw orzan in  H etm ana R zew u
s k ie g o , gdy syn jeg o  je c h a ł na se jm ik i do 
ziem i h e tm a ń sk ie j, d la  u trzym ania się  Posłem  
z  te j z iem i, w z ią ł z sobą Pana G olejew skiego, 
a  gdy  S tarosta  d o liń sk i, R z e w u sk i, zo s ta ł na 
se jm ikach  obrany  P osłem , ośw iadczyli mu oby
w a te le , ze jednom yślnie w ybio rą za ko legę dla 
n iego , kogo on sobie życzyć b ęd z ie ; on rów nie 
p rzez  delikatność  d la  w szystk ich  nie ch c ia ł ko 
leg i m ianow ać, lecz później dodał : k iedy  nie- 
m asz żadnego z W W . P anów , którenby n iechciał 
je c h a ć  na sejm  ja k o  P o se ł, to d ajc ie  V o ta , i 
nap iszc ie za  ko legę d la  m nie G olejew sk iego , 
k tó ren  zaw sze m ia ł jechać ze mną.

N a sejm ie R zew u sk i, S tarosta  d o liń sk i, n ie- 
chcąc się exponow ac na oponow anie się p ro jek 
tom  i gw ałtow nościom  na tym  sejm ie, p isa ł mo
w y  go rliw e, ja k o  cz ło w iek  m ający rozum , uczo
n y ,  i  te  do czytania w  izb ie se jm ow ej d a w a ł 
P an u  G olejew skiem u, ko ledze, i z nim m ieszka
jącem u , człow iekow i żadnej n a u k i,  w iadom ości 
p ra w  nie m ającem u. T e  m ow y przepisaw szy  
P a n  G olejew ski sw o ją  rę k ą , u czy ł się  ich p ra 
w ie  n a  p am ięć , a  m ając g łos donośny, d ek la 
m o w ał j e  d o b rze , i  za  sw oje u d a w a ł. Z e  zaś 
te  m ow y b y ły  bardzo  g o r l iw e , n au k i w iele 
W sobie m a ją c e , i stósow ne do s ta n u , rzeczy i 
m ateryi w  izb ie toczącej się , d la  tego przez nie 
P . G olejew ski zw ró c ił na siebie u w agę nie ty l
k o  w szystk ich  S en ato ró w , P osłów  i A rb itrów , 
lecz  i  K ró la  sam ego. P an  G olejew sk i, nie zna
n y  przed tem  nikom u , gdy p o strze g ł, że go 
w szyscy  zaczynają szan o w ać , z a cz ą ł sam o so
b ie  mieć lepszą  opinią, z ro b ił się śm iałym  i nie- 
zm arszczonego c z o ła , co z a c h o w a ł do końca 
d n i sw oich.

K ró l w idząc w  stronie oępozycyjnej P ana  Go
le jew sk ieg o  najw ym ow niej i g run tow nie m ów ią
cego z pom iędzy P o s łó w , s ta ra ł się  go na sw o
j ą  p rzeciągnąć stronę, obiecując mu k ró lew szczy- 
zn ę  i  urząd  ja k i,  z obow iązkiem , by mu kom u
n ik o w a ł ,  ja k ie  p ro jek ta  robi p a r ty a , jem u się 
sp rze c iw ia ją ca , na konferencyach i schadzkach  
odbyw anych  u K sięcia B iskupa k rakow sk iego  
S o łty k a , na k tórych  G olejew ski b y w a ł z S taro 
s tą  R zew uskim , synem H etm ana, ja k o  osoba mo
gąca  służyć do porady , bo ta  p arty a  rów nie jak  
i  k ró lew sk a  nie w ied z ia ła  o tem , że P an  G ole
je w s k i b y ł n iczem , ty lko  trą b ą , w  k tó rą  R ze
w u s k i,  S tarosta  d o liń sk i, potem  H etm an polny 
koronny , d m u c h a ją c ,  sw e zdan ia  w  sejm ie o- 
g ła sz a ł.

Jednego  w ieczo ra , gdy z je c h a ł do K sięc ia  
B isk u p a  k rakow sk iego , B iskup Z a łu sk i, R zew u 
sk i, H etm an polny koronny, ojciec, i syn S taro 
s ta  d o liń sk i, z Panem  G olejew skim , K siążę B iskup 
k ra k o w sk i m ów iąc o interesach se jm ow ych , o 
p raw ac h  stanow ionych  in favorem  P ro testan tów , 
z  zapałem  n ajw ięk szy m  m ó w ił ,  że  podniesie

k ru c y a tę , u b raw szy  się  pontificaliter w  proces- 
syi. P an  G olejew sk i to s ły sząc , nie om ieszkał 
natychm iast o te'm ośw iadczeniu  K sięcia B isk u 
pa uw iadom ić K ró la . —  K ró l ,  któren się b a ł  
w szy s tk ieg o , p rze lękn iony  tem uw iadom ieniem , 
n ap isa ł b ile t do K siężnej G enera łow ej ziem po
dolsk ich , C zartorysk ie j, by się na oznaczoną go
dzinę zn a jd o w a ła  u P ani J u li i ,  i żeby n ap isa ła  
do K sięcia  R epnina, by na ten czas on tam sta 
nął. K ró l p rzybyw szy  i zastaw szy  K sięcia R e
pn in a , K siężnę C z arto ry sk ą , trag iczn ie opow ia
d a ł im , nie ja k  ty lko  proste ośw iadczenie K się 
cia S o łty k a , k tó re  żadnego sk u tk u  by  nie w zię
ł o , a le  ja k  rzecz ju ż  zdecydow aną, i m ającą 
naza ju trz  n as tąp ić , w y staw ia jąc  z tąd  n iebezpie
czne konsekw encye d la  siebie i K sięcia R epn i- 
n a ,  przez poruszenie pospólstw a fanatycznego, 
o sob liw ie, że w  W arszaw ie  jeden  ty lko  p u łk  
w ojska rossyjskiego się zn a jd o w a ł. N astąp iła  
tedy  rad a  m iędzy K ró lem , K sięciem  R epninem , 
K siężną C zartoryską i P an ią  Ju lią , aby natych
m iast rozesłać  P u łk o w n ik ó w , dodaw szy im po 
k ilkunastu  g renadyerów  po p a łac ac h  i stacyach  
K sięcia  B iskupa k rakow sk iego , Z ałusk iego , B i
skupa  k ijo w sk ieg o , H etm ana R zew usk iego  i sy
na jeg o  S ta ro s ty ; a pobraw szy  ich w  nocy z łó 
ż e k ,  p o p ak o w ać  w  k ib itk i i w ysłać  na P ra g ę , 
a potem  w  dalszą  do Rossyi w ypraw ić  podróż, 
by osadzeni zostali w  m iejscu przez Im p era to - 
row ą naznaczonem , ( ja k o ż  ich odesłać  k a z a ła  do 
K a łu g i) .  Co w szystko  u sku teczn ił P u łk o w n ik  
Ig e ls tro m , z drugim  P u łkow nik iem  K a r , z  roz
k azu  K sięcia  R ep n in a , a to celem zapobieżenia 
ow ej krucyacie, ośw iadczonej przez K sięcia B i
skupa krakow sk iego , k tó ra  p rz e lę k ła  K ró la .

J a  o tem  w szystkiem  dow iedzia łem  się od 
K sięcia R epnina w  roku 1777., gdy s ta ł  w  w ło 
ści hum ańskiej w e 40  000 w ojska; żyłem  z nim 
przez rok  ca ły , nie chc ia ł m nie puścić od sie
b ie , poniew aż zobow iązałem  go bardzo p rzez  
przy tłum ienie dżum y, dw anaście  w si za jm ującej 
a  szczególnie w e w si M ołodeckim , p rzyw iezio 
nej z Chersonu przez podw odników  h an d e l p ro 
w a d z ą c y c h , a ta jonej w  Chersonie przez czas 
d łu g i. W id z ia ł tedy K siążę R epnin  moje sta 
ran ia  i u silnosci, me ty lko d la  ocalenia w łośc i 
G ra fa  Potockiego , k ra ju  c a łe g o , a le  i w o jsk a  
pod kom endą jego  będącego; tak  skuteczne b r -  
ły  zab ieg i m oje , że ty lko 36 dusz um arło  w e  
w siach zarażonych, nie dopuszczając zarazie  da
le j się  szerzyć, dopieroż tam  gdzie* je j  n ie b y ło , 
śm iało  m ógł k w ate row ać n a  zim ę c a łe  sw o je  
w ojsko . 1 *

Często m ów iąc z nim  w  m ateryach po lity 
cznych , śm iało  w ym aw iałem  mu dopełniony 
g w a łt n a  tym  sejm ie, przez zab ran ie  B iskupów , 
H etm ana, Posła; on w y zn a ł, że źle zrob ił, i ża
ło w a ł tego bardzo , z w a la ł w inę na trw ożliw ość 
K ró la  i decyzyą rady  robionej u P ani Ju lii.

P an i Ju lia  b y ła  d am a , niegdyś m etresą K ró
la  w  P aryżu , b io rąca  zaw sze od niego pensye;
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gdy K ról nastapil na tron, sprow adził ją  i trzy
m ał pod imieniem przyjaciółki sw oje j, kobiety 
rozum majacej. Król u niej bywał, i w szystkie 
damy chcące się Królowi podobać, i te co się 
podobały ,‘i te które kochał; w kompaniach pu
blicznych nigdzie nie byw ała i w domach za
cnych, tylko w domach kochanek królew skich, 
i to rano; u Króla byw ała co tydzień z budo
w niczym i, artystam i, 1 do rzędu dworu Króla 
należącymi na obiedz.e Zgoła, je j dom był do
mem na rendez-vous dla Króla z kobietami; n a 
leżała  do intryg nie tylko miłosnych królewskich, 
a le  naw et i osób dworu.

Golejewski otrzym ał od Króla w  podarze, 
CO mu obiecał; zrobił go Król buńczucznym, i  
d a ł mu królewszczyznę nie w ielką. Dawniej 
n ie znałem Golejewskiego , ale czytałem jego 
jnowy drukow ane, i sądziłem go za człowieka 
św iatłego i w ym ow nego; potem czyniąc służbę 
Szambelana u Króla, widziałem go dworzaninem 
królewskim i buńczucznym, żadnego poważenia 
nie mającym u d w o ru , nawet między drugimi 
dworzaninami; nigdym nie sądził o nim , żeby 
b y ł tym Panem Golejewskim, który był sławnym 
Posłem 1768 r. Dopiero 1810. będąc w  K ijo
w ie stałem razem z Rzewuskim Hetmanem, 
wziętym w niew olą, kiedy był Starostą doliń- 
gkim na sejmie 1768 r.; widziałem tedy Rzewu
skiego marszczącego się i nieukontentowanego, 
z częstych nawiedzin Pana Golejewskiego, co mnie 
dz iw iło , bom znał Hetmana najgrzeczniejszego 
dla  wszystkich, i poważającego każdego szla
chcica, myślałem sobie, ze P. Golejewski, lu
bo niema dobrej reputacyi, do tego gadatliwy i 
a fro n t, jednakże stary, może nudzie Hetmana, 
ale nie do cierpliwości pobudzać go swoją^ by
tnością; dopiero zapytany przezemme Hetman 
R zew uski, opowiedział mi o Panu Goiajewakim, 
com wyżej napisał, o jego bezczeboćch 
do niego wchodzić i tak często; pie l'^ 8Z7 r.az 
sie tedy dowiedziałem , ie  to ten sam I . Goie- 
jew sk i, co figurował jako Poseł w  sejmie ■, 
nie mający ni rozsądku, ni rozumu za neg , 
podłości wiele. .

Po tej dopełnionej gwałtowności na sejm 
w  zabraniu B iskupów , Hetmana i Posła z po 
boku K róla i sejmu, z rozkazu Ambassadors ros- 
sy jskiego, w brew  wszystkim prawom narodów, 
należało było się spodziewać nie od K róla, bo 
to  się stało z rady jego, ale od zgromadzonych 
na tym sejmie Magnatów i Posłów , że się wezmą 
do środków ostatecznych, gw ałt gwałtem  odpie
rających , że Ambassadora Repnina uw iężą i 
przynajm niej do częstochowskiej fortecy odeszlą, 
i tam go trzymać będą, póki nie powrócą uw ię
zionych Biskupów, Hetmana i Posła, osobliwie, 
ze  Magnaci tak licznych dworzan orszaki mieli 
i assysteneye nadwornych wojskowych swoich, 
ze  mało dziesięć razy liczbą, stojący jeden tyl
ko pó łk  rossyjski w W arszaw ie, przewyższali. 
Łecz nic nie było odważnego i chcącego się po

święcić dobru ojczyzny i dopomnieć i stanąć 
przy samowładności Rzeczypospolitej. Ten g w ałt 
skutkiem był zatrwożenia wszystkich M agnatów, 
Posłów i Adherentów partyi zwiedzionej przez 
Rossyą na tym sejmie, to jest przeciwnej K ró
lowi, a partya królewska, tchnąca duchem K ró
la , obojętnie patrzała na ten despotyczny postę
pek Rossyi. N ikt na sejmie o ten gw ałt nie 
śmiał mówić i żądać, by Król podał imieniem 
sejmu notę, o powrócenie zabranych Senatorów, 
ale się kontynuował sejm spokojnie, odzierając 
zasiadającą w delegacyi Rzeczpospolitą z docho
dów pod imieniem zam ian, gdzie dawano wio
ski kilka tysięcy iutraty czyniące, za starostwa 
i królewszczyzny kilkadziesiąt, a nawet k ilka- 
kroć intraty robiące. Jeden tylko Poseł z Ge- 
nerału pruskiego, P , W ybicki, nie dependujący 
od żadnego z M agnatów, młodego wieku (b o  
w Prusiech każdemu obywatelowi można było 
być Posłem ), pełen zapału patriotycznego szla
chcic, szczupłego majątku, zrobił manifest, i ten 
po głosie swoim, mówiąc na sejmie przeciwko 
gw ałtow i dopełnionemu, rzucił na Izbę sejmo
wą, a wyszedłszy z Izby, pocztą przygotowaną 
natychmiast w yjechał z W arszaw y i nie obej
rza ł się aż w Berlinie, a to dla bezpieczeństwa 
osoby sw ojej. Przypadkiem we dwa dni po 
przybyciu, poznał się ze mną w służbie zosta
jącym u Fryderyka I I . ,  w  regimencie Księcia 
Fryderyka brunświckiego. Od niego dowiedzia
łem się o uwięzieniu Senatorów i wszystkich 
czynach sejmu 1768 r., a wymiarkowawszy z nie
go, że n iew ie lk i m iał zasób utrzymania się d łu
go w Berlinie, wziąłem  go do mojej stancyi, i 
zawiózłem  do Generałowej Skórzew skiej, pra
wdziw ej Polki, patryotki, widzianej dobrze od 
Króla pruskiego, jako  kobiety pełnej charakte
ru, cnoty, rozumu i nauk, która mnie oddała ro
kiem pierwej w tę służbę; tego prezentowałem 
i poleciłem. Pani Generałowa Skórzew ska, po
znawszy Pana W ybickiego charak ter, patryo- 
tyzm w ielk i, chęć nieskończoną nabycia n au k , 
przyjęła go bardzo dobrze, dom je j był otw ar
tym dla niego, i w ielką z niej m iał pomoc.

Pam iętał Król i Książę R epnin, że Czacki, 
Podczaszy koronny na sejmie 1766 r. najw ięcej 
zapalał sejm przeciw Protestantom , których u -  
ciśniono prawami na wspomnionym sejmie. By 
teraz na sejmie 1 7 68 ., po napisanych praw ach 
in farorem  ich , nie burzył Czacki k ra ju , poru
szając umysły fanatyzmu zajęte, napisał Książę 
Repnin do G enerała Stofla, by go w ziął z Po
ry  cka i zaprowadzić k aza ł do Polonnego, aby 
tam pod strażą tegoż Generała znajdow ał się. 
Generał S to fe l, grzeczny człow iek, zaprzyja
źniony z obywatelami w ołyńskim i, dał w ol
ność wszystkim odwiedzać Podczaszego Czackie
go, nawet pozw alał mu jeździć do obywateli, 
blisko Połonnego m ieszkających, których znał, 
i im u fa ł, że zawsze dostawią Czackiego, gdy 
tego potrzeba wymagać będzie.



Czacki nie był gospodarz, miał w iele dłu
gów, a ta niewola wyprowadziła go z nich, bo 
intrata z dóbr Czackiego zbierana była z o- 
szczędnością, i nią opłacali długi obywatele, 
którzy mieli poruczoną administracyą przez Ge
nerała Stofla; stał w  tych dobrach zawsze Ofi
cer, by je ochraniał od wszelkich nieprzyzwoi- 
tości, przechodów wojska, przez co ocalone by
ły  więcej jak innych obywateli wołyńskich. 
C zacki, Podczaszy, nic nie potrzebował z dóbr 
sw oich, bo obywatele wołyńscy we wszystkie 
opatrywali go potrzeby do zbytku przez patryo- 
tyzm ; siedział Czacki w tym areszcie przez lat 
cztery, dopóki z niewoli nie odesłano wziętych  
Senatorów, Hetmana i P osła , których w  K ału
dze osadzono.

Nigdy na Czackim kajdany nie były, jednak 
on powróciwszy do domu, kazał swój portret 
odmalować, jak gdyby był zakuty w kajdany, 
a to dla wiecznej pamiątki cierpienia za pa- 
tryotyzm.

Nim przystąpię do opisywania wypadków za
szłych po sejmie 1768 , należy mi wspomnieć o 
Wysłaniu nadzwyczajnego Posła do Porty, Pana 
Aleksandrowicza, z oznajmieniem w stąpienia Kró
la  na tron.

Pan Aleksandrowicz jadąc przez Kamieniec 
podolski, żądał od Rektora Jezuitów, Księdza 
Omiecińskiego, by mu dał ze studentów które
go, coby pięknym umiał pisać harakterem. Ksiądz 
Rektor miał do usług swoich Komarzewskiego, 
któren mu się podobał, gdy jeszcze małym był 
chłopcem u matki swojej szlachcianki na czyn
szu w e wsi podolskiej, i któren mu się bardzo 
udał, bo był pracowity, pilny i wesoły w  usłu
gach, i wiele ochoty mający do nauk i pojęcia; 
z  tąd go polubiwszy, nie tylko, że go kazał 
uczyć pisać ładnym i czytelnym harakterem, ale 
i  do szkół chodził, i w bursie kapeli jezuickiej 
kazał go uczyć grać na skrzypcach.

W idząc Ksiądz Omieciński, że zarekomendo
wanie i oddanie go Panu Aleksandrowiczowi, 
może na przyszłość los szczęśliwy Komarze- 
wskiemu zrobić, oddał go P osłow i, dobrze po
leciwszy. Pan Aleksandrowicz w Panu Koma- 
rzewskim znalazł to wszystko, o czem go Ksiądz 
Rektor uprzedził; nie tylko że pisał pięknie 
i prędko, pouczył się wszystkich cyfer do kor- 
respondowania z królewskim gabinetem, ale u- 
służnym we wszystkich okolicznościach i zda
rzeniach, z największą w esołością, polubił go 
bardzo, i gdy z relacyą po odbytej audyencyi u 
Porty w ysyłał do Króla z Stambułu kuryera, 
w ysła ł Pana Komarzewskiego, dobrze go za
rekomendowawszy K rólow i, i pełen nadziei, 
że mu Król wynagrodzi trud podjęty podróży. 
Przybywszy Pan Komarzewski do W arszawy, 
Król uprzedzony przez Pana Aleksandrowicza,
0 jego dobrej konduicie, harakterze, podobał mu 
się jeszcze z wesołości i dowcipnych żartów j 
odesłał kim innym do Stambułu odpowiedź Pa
nu Aleksandrowiczowi, a Pana Komarzewskie
go przy sobie zatrzymał, i oddał go Panu Ogro- 
ckiemu, rządzącemu kancellarya i gabinetem kró
lewskim , by się dalej ćw iczył w dyplomatyce,
1 starał się uczyć języków  zagranicznych, co 
wszystko Pan Komarzewski ochoczo dopełniał. 
Pan Ogrocki, któren umarł Sekretarzem koron
nym, był człowiek bardzo zdatny, i na swoje'm 
miejscu, spokojny, poczciwy, i bardzo pracowi
ty; pod jego ręką młodzież mu oddana, wycho
dziła bardzo zdatna, jakoto: Dzieduszycki, Se
kretarz koronny; Cieciszew ski, i wielu innych. 
Tak on, jako i Pan Karaś, dworu królewskiego 
Marszałek, równie dobry, spokojny i poczciwy, 
byli to ludzie, co zrośli i wychowali się w domu 
ojca K róla, Kasztelana krakowskiego,'Poniato
wskiego. (C ią g  d a lsz y  n a s tą p i.)

Szanoicnej Publiczności, która się P r z y j a c i e l e m  L u d u  zajmuje i opieku- §P" 
\ je,  mam zaszczyt udzielić następujących wiadomości: ||>

Tom 12ty zakończy się numerem 26iym, 13I1J zaś zacznie się z  początkiem §>  
<^| przyszłego roku.

Redakcya będzie znowu do Leszna przeniesioną; obejmie ją  Nauczyciel ff> 
gimnazyalny, Pan Dr. S z y m a ń s k i .  ‘■"•v g>

Obie zmiany nastąpią- z  tego powodu, aby ułatwić wydawanie tego pisma g>  
i uniknąć różnych niedogodności.

Mam to zaufanie i mocne przekonanie, ze Szanowna Publiczność nie do- 
zwoli, aby pismo, które ju z  tyle lat istnieje i na lud polski korzystnie wpływa> f^> 
upaść miało; przeciwnie doloiy wszelkiego starania, aby kwitnąć nie przestało. 
Nowa redakcya przytozy się z  pewnością do tego, izby P r z y j a c i e l  L u d u  o d - ^  
powiadał potrzebom czasu: upraszam więc wszystkich,  którzy nad dobrem ludu 
pracują, aby ją  swemi artykułami zasilać raczyli. i f f

Leszno, dnia 12. Grudnia 1845. E r n e s t  G u n th e r , wydawca,


